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P ró ż n o  s ię  na  po lu  w adzisz, 
J e ś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Naglojvw.

P o z n a ń ,  dnia 23 . Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony tyciu  domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziei księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

D o ty c h c z a s  w  naszej l i te ra tu rze ,  w  naszem życiu d o -  
m o w e m ,  przebija  c iąg le ,  n iep o w iem y  e ncy k lop edy cz -  
n o ść ,  ale polyhistorizm. Z d arza ją  się a u to r o w ie ,  k tó ­
rzy  p iszą  o b a rd zo  w ie lu  rz eczach ,  a go tow i pisać
0 w szystk iem , gdyby tego  była p o trzeba .  P o  t o w a ­
rzy s tw ach  h e rb a to w y c h  n iem ało  m ożna nap o tk ać  niby 
u czo n y ch ,  k tó rzy  na d  każdym p rzed m io te m  bez  z a -  
chłyśnienia  i n ieod w o ła ln ie  w y rok u ją .  P rz e d  trzy­
dziestu  laty uchodzil i  tacy p o ly h is to ro w ie  za ludzi 
znak om ity ch ,  a le  dzisiaj n iedobrze  s ię  w ydają .  Był 
niegdyś czas w  k tó rym  nasza l i te r a tu ra ,  jako nasie­
n ie  przez p rz o d k ó w  rz u c o n e ,  puszczała  n a  n o w o  k ie­
łe k  n a  ziemi k tó ra  w e d łu g  w yrażen ia  znan ego  h is to ­
ryka  poczynała okres  odradzający. W te d y  było dobrze  
p oznać  p rzyna jm nie j ,  co j e s t  o b ręb em  w iedzy  ludzkiej 
a  za tem  zrozum ieć  jej ogólny  podzia ł  na  u m ie ję tn o ­
ści i zachęcać sp ó łz io m k ó w ,  aby je  p ie lęgn ow a li .  
D z ie ła  z o w eg o  czasu, a  bardziej jeszcze  p ism a p e -  
ryodyczńe ,  o b w o ły w a ły ,  co się dzieje na  św iecie  li­
t e rack im ,  w e  F rancyi i Niemczech a donies ien ia  sw oje 
kończyły w estchn ien iam i i życzeniami: „ oby  u  nas 
tak  być m o g ło “ . R ozw ijan ie  się atoli  życia w  n a ro ­
dzie  naszym przez c iąg  ostatnich trzydzies tu  la t ,  po ­
k az a ło ,  że z n a ś la d o w n ic tw a  obcych, nic się nie da 
z rob ić  sw e g o ,  nic  w  serce  i w  k re w  n a ro d u  n i e w n i -  
k n ie ,  a z tćj przyczyny pisarze  i uczeni nie w  ksią­
żkach francuzkich i n iemieckich szukają w z o r ó w ,  ale 
p a trzą  już na  h is to ryą  i obyczaje n a ro d u ,  a szcze­
gólniej zag łębiają  s ię  w  tern w szystk iem , co w y ch o ­
dzi od ludu. U czoność  dzisiejsza n iem oże już  być 
w y cz y tan ą ,  ale musi być w y d o b y w an ą  przez myśl,
1 nie t e n ,  kto  na jw ięcej p rze jrza ł  książek, a le  ten , 
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kto  się najgłębiej n ad  p rzedm io tem  um ie ję tny m  jakim ­
k o lw iek  z a s tan a w ia ł ,  zyskuje po w ażan ie  ogólne .  D la  
te g o  u m ieć  w ie le ,  a  um ieć  p o w ie rz c h o w n ie ,  n ie  je s t  
m a ło  lep ie j ,  aniżeli n ic nie um ieć .

K ażdy  p rzed m io t  po jęc ia  ludzkiego, jeże li w c h o ­
dzi w  p rak ty kę ,  ma zaw sze  d w ie  s t ro n y :  p rak tyczną  
i teo re tyczną .  D ąż e n ia  n a ro d u ,  jeżeli k tó r e g o ,  to  
n ie w ą tp l iw ie  po lsk ieg o ,  w y m a g a ją  p raktyki i dzielnćj.  
P o lacy  pow in n i  wszyscy zostać praktycznymi, zgoła  
ludźmi czynu , d la  tego  b iegan ie  w  dzisiejszym czasie 
za o g ó ln ik am i,  po lyh is to ryzm  są n a gan ne  i n iem al 
śmieszne. P o ly h is to ro w ie  stracil i  już znaczenie, ok ry ­
w a ją  się śm iesznośc ią ,  ale przyjdzie czas n ied ługo ,  
że b ę d ą  za szkodliw ych ludzi uzn an i;  z tćj przyczy­
ny osoby znające jak ik o lw iek  d ozór  n a d  w y c h o w a ­
n iem  p o w in n y  dziś baczyć aby w  młodzieży obudzać 
chęć  do g ru n to w n o śc i  a n ie  do w szystkow iedz tw a .

I tam można być szczęśliwym!

A kto wszystko za kraj stracił,
Kto ojczyźnie służył szczerze,
Ten spokojny i w  Sybirze,
Bo c z ę ś ć  długu już wypłacił.

ac, amtDwau&SHSUe
z.

Ś w ie cą  gw iazdy, szumi w ia t r  mroźny, a w  n ie­
zm ierzonej ok iem  śnieżnćj p rzes trzen i ,  lecą sanki 
lecą szybko —  lecą  ku  pó łnocy!  —  W  sankach  siedzi 
kobie ta ,  n iem al skościała od  zim na, bo pod  łag o d n ie j -
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szem niebem  je s t jej ojczyzna. A le ją  mało obchodzi 
grożące jej n iebezpieczeństw o: ona otula chłopczyka, 
dziecie sw oje , a m aleńki śpi spokojnie, nieśw iadom  
s trony , w  k tó rą  go szy b k o -n o g ie  unoszą konie. —  
M łoda kobieta potoczyła w zrokiem  do ko ła : w szę­
dzie śnieg! —  śnieg! —  śnieg! —  nigdzie nie d o j-  
rzyć ludzkićj siedziby —  nigdzie dym gościnny m e 
nęci —  nigdzie św iatło  nie błyśnie —  wyrazy w o ­
źnicy m ało jćj zrozum iałe, —  a w ięc  je st sama je ­
dna f  dziecięciem , w śród  lodow atśj puszczy. P rze­
cież z najśw iętszćm  uczuciem tę  w ielką w ypełnia po­
w inność i z korną ufnością w ierzy  bezw arunkow o 
w  boską opiekę! —  M odląc s ię , spojrzała na śpiące 
dziecię —  błogi spokój ow ładnął duszę pełną  w iary 
i nadziei. P otem  myśl chyża w  inne uniosła ją  oko­
lice, i z świeżej pam ięci, przed oczyma duszy i serca, 
snuły się żyzne rów niny  —  lasy dębow e —  rodzim a 
rzeka, w artk ie  tocząca w ały  —  rozległe obszary z ło to -  
kłosej pszenicy —  spokojna w ioska —  płoty z ży w io - 
d rzew a, kościoł d re w n ia n y — obszerny dziedziniec —  
stu letn ie lipy —  i dw orzec!... A  w  dw orcu sędziwa 
niew iasta —— najlepsza m a tk a!... dw ie m łode dzie­
w ic e —  ukochane s io s try ! ... i m ała luba dziewczynka
  d rogie, drogie jćj dziecie! —  Ł zy gorące oblały
zziębłe lica —  O! nie zm roziły się one od w iatru  
północy: były to łzy miłości córki i m atki! —  Osu­
szyła krople srebrzyste —  znow u spojrzała ku niebu
  Bóg ją  pocieszył przyszłości obrazem —  m arzenie
inny w zięło  k ierunek: dążyło naprzód! naprzód!
w  strefę lodow atą! w yprzedziło  z całą g w ałtow no­
ścią dmiące w ia try , przedarło  ogrom ny obszar śnie­
żysty, i wskazało jćj stronę —  dziką —  pustą —  serce 
w  łon ie niewieściem , zaw rzało, a z ust w ybiegło imię 
T a d e u s z !  —  w y raz , w  którym  się w szystkie naj­
droższe i najszlachetniejsze uczucia kobiety łączyły. 
P o  za sobą zostawiła pó ł swojego istn ienia, do d ru -  
gićj połow y dążyła: jej dusza, jej se rce , k rw aw em u 
podziałow i u le g ły ! . . .

l i s

W  tej sam ej, dalekićj, śnieżnej przestrzeni jest 
chata : łow ców  na sobole mieszkanie. Na kom inie 
trzeszczał ogień -— opodal sędziw y starzec b ia ło­
w łosy, z długą b ro d ą , z zoranćm  czołem , pochylony 
więcej nieszczęciem aniżeli w iekiem  —  puścił w odze 
sm utnem u d u m an iu .... O w  tej śnieżnćj s tro n ie , ileż 
to  myśli w ielkością sw oją Bóstw a sięgają, ale zara­
zem ileż się tam  m arzeń nie zrodzi! —  tam  żyją 
tylko m arzeniem  —  przyszłością! —  D aleko , daleko 
uniosła starca, pam ięć przeszłości. Była noc —  spo­

kój i cisza otoczyły swem i skrzydły sio ło , leżące po­
śród  niw  żyznych. M ieszkańców po dziennćj pracy 
i tru d ach , po m odlitw ie w ieczornej krzepił ten  sen, 
który tylko cnocie je s t znanym .... A leż nagle posły­
szano psów  szczekanie —  w ierny Tyras złowieszczo 
przed dw orcem  zaskowyczał —  kołatano w  bram ę —  
zatętniało na dziedzińcu —  wszczęła się w rzaw a —  
obcy ludzie , zb ro jn i, g roźn i, zapełnili całe mieszka­
n ie .. . .  Zaw rzask straszliw y —  zawrzask wydobyty 
z piersi niew ieścićj zaległ w  jego łon ie na zaw sze !... 
Z em d la ła .... E lż b ie ta ! .. .  P łacz d z iec i.... sług przy­
w iązanych .... C elinka! starsza z trzech dziewczynek, 
czołgała się u  nóg groźnych ludzi . . .  on na to  pa­
t r z a ł ! ! . . .  P o tem  . . .  suchem  okiem —  niem em i usty 
pożegnał kryt swój rodzim y .... Jęki żałości, d ługo —  
długo jeszcze z w iatrem  go goniły! —  Jak  p iorunu  
polotem  pędziły z nim  konie —  warczały koła —  nie 
w iedział dokąd jedzie —  bezprzytom ny spoglądał 
przed siebie —  ku n iebu! —  D usza przy nićj 
przy E lżbiecie! przy jego trzech  dziewczynkach zo­
stała ! . . .

Bieg sm utny tak  okropnych w spom nień , p rze r­
w ało  przybycie m łodego m yśliw ca: jego  zaklęsłe lica 
—  zapadłe oczy —  tw arz  gęstym w łosem  obrosła 
i ubogie odzien ie , były oznakam i, że i on  nieszczę­
śliw y , że i on los starca podziela.

—  Jakżeż ci łow y  posłużyły Tadeuszu?
—  Jednego  przyniosłem  sobola.
—  Ju tro  i ja  się^wybiorę. Z drow ie znow u w ró ­

ciło, potrzeba w ięc zająć się pracą —  może mi się 
lepiej pow iedzie jak  tobie. Tw ój objad stoi przy 
ogniu , pow inien  być gorący.

—  Dziękuję mój ojcze —  odrzekł Tadeusz —  
jeść  mi się nie chce. —  Zaw iesił strzelbę na kołku, 
zrzucił przybory m yśliw skie —  zasiadł na ław ie przy 
kom inie i tw arz  zakrył rękom a.

—  Cóż tob ie mój synu?
—  O jcze! dw a lata dzisiaj m in ę ły ! .. .  M oja Ce­

lina! moja droga, ukochana C e lin a ! ...  Moje d z iec i! .. 
O w ielk i B o ż e ! ...  D w a la ta  przebiegły k rw aw ą na­
cechow ane boleścią —  przebiegły n aw et bez w ieści
0 nich!

—  D w a lata! dw a la ta! —  zaw ołał starzec i p o -  
trząsł głow ą —  mojćj n iew oli dziesiąty rok już się 
toczy i reszta życia przebieży!

Cierpkiem  milczeniem przerw ali dalszą rozm ow ę 
—  okropna boleść w  piersiach się zaw arła , —  gdy 
w tćm  zdała głos dzwonka dolatyw ał ich uszu. R a­
zem zryw ają się obadw a, jakoby na jedno  hasło 
Któż to ?  —  spojrzeniem zapytali siebie nawzajem
1 pobledli śm iertelnie. Jedna i ta  sam a obaw a w skroś
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ich p rze ję ła : że ich może ro z łą cą !! ... P rzed  chw ilą 
m ienili się być najnieszęśliwszym i —  niestety! teraz 
u czu li, że ich n ierów nie wyższe jeszcze nieszczęście 
dosięgnąć może!

Sanki zatrzymały się przed chatą —  zastukano — 
uścisnęli się w  niemym ża lu .... Tadeusz pobiegł do 
drzw i —  starzec bezw ładnie upadł na ław ę. Ale 
w ytęża ucho . . .  słyszy głos n ie w ieśc i! ... k rzy k !... 
to  zaw rzask radości —  i znow u jęk  płaczu i ż a lu ! ... 
Popchnięto  drzwi do izby —  w biega Tadeusz —  za 
n im  kobieta —  on niesie m ałego chłopczyka —  tw arz  
jego  prom ienista —  starzec drży, jak listek osiny-----

—  Ojcze! to  Celina! moja Celina! i mały mój 
S taś!

—  Ojciec! zaw rzasła C e lin a —  to  mój o jc iec !... 
m ój o jc iec !... O to  za w iele  szczęścia! —  i do nóg 
starca upadła.

—  M oja córka! m oja C e s i a ! . . .  M oja mała, 
z ło to -w ło s a  C e lin k a ! ...  m oja ładna dzieweczka! —  
(starzec  zdziecinniał!) —  Moja c ó rk a ! . . .  mój w n u ­
c z e k ! ...  m ały a n io łe k ! ...  moje dzieci! m oje ukochane 
dzieci! —  I  to  wyciągał ku n iebu rę c e , to  je  kładł 
n a  g łow ę klęczącćj córki —  to je  załam yw ał ze zby­
tk u  szczęścia i radości, to  znow u pieścił w nuka. —  
M oja Cesia! m oja C e lin k a !... M oja córka cnotliw a! 
—  i zapłakał —  zapłakał jak  dziecko!

A  znacież wy nieocenioną w artość łe z , k tóre 
z męzkiego w ypłyną oka? k tó re  zroszą pow ieki sę­
dziwego s ta rc a ? ! . ..

—  O w ielki Boże! o niepojęty B oże! w i ę c  
i t u t a j  m o ż n a  b y ć  s z c z ę ś l i w y m !  —  w yrzekł sta­
rzec , podnosząc małego Stasia do góry.

Paulina z  L. W ...........

M A T K A,
Itiet'tvsz y i y ra tv t lz i t vy  n a u c z y c i e l  

tt z i e c i.

W  terażnięjszem towarzystwie matki dają 
nam pierwsze uczucia, pierwsze m yśli; matka to 
poznaje charakter i zdolności sw ego dziecka, ona 
przewiduje jego pow ołanie i kształci go do nie­
go; wspiera go przeciw niełasce ojca , pociesza 
go, wzmacnia i nareszcie oddaje społeczeństwu.

M łodzieniec idzie wskazaną drogą i nawet 
w  starości jej nie opuszcza.

Idźmy w  tej m ierze za prawam i natury. Gdy przy­
chodzimy na św iat, nie oddaje nas ona ani staraniom  
pedagogów , ani straży filozofa; pow ierza nas miłości

m atki, je j pieszczotom; zgromadza koło naszćj kolebki 
postacie najwdzięczniejsze, głosy najzgodniejsze, —  bo 
głos kobiety tak słodki przekw ila się dla dziecka; 
słowem , wszystkićm,- co jest najpiękniejszego na zie­
mi, obdarza nas n a tu ra  w  pierwszym  w ieku : na spo­
czynek przeznacza nam jćj ło n o , w zrok  jćj pogodny 
na przew odnika, a m iłość za nauczyciela. —  N are­
szcie przychodzi mężczyzna i kruszy ten  łańcuch mi­
łości; głos jego  tw ard y , czoło zachm urzone, nauka 
zim na, zastępują miejsce pieszczot matki. K tóż po­
trafi w yrazić, co się dzieje w  duszy dziecka w  dzień, 
w  którym  pierw szy raz błyszczące jego oczy spotkają 
surow y w zrok nauczyciela. W tedy  po raz pierw szy 
p rzedstaw i się m u myśl o nieszczęściu. Gdyby to  je ­
szcze m atka tam  była, gdyby nań p a trza ła , gdyby 
go zachęcała! A le rozdzielenie zupełne. W yryw ają 
go najmilszćj w ładzy , w ładzy , której nic niezastąpi 
na ziemi. To dziecię, k tórego rozbudzony um ysł ty l­
ko now e zabaw ki um iał w ynajdyw ać, dziecię, k tóre 
czuje, że je s t kochane, pieszczone, w olne jako ptak 
w  gaju, zostaje samotnym niew olnikiem . W zrok  ma­
tki nie ożywia g o ; w ieczorem  kładąc się nie uściska 
je j; budząc się nie usłyszy przyjacielskiego głosu, k tó­
ry  go w zyw ał do m odlitw y; —  nie ma już m atki, nie 
m a przew odnika, nie ma natchnienia jego myśli. 
U stąpiła p raw  swych najśw iętszych, n ie  pam iętając, 
że te  były jej pow innością. Biedna m łoda istoto! 
a w ięc praw da, że cały cię św iat opuszcza; dom ro ­
dzicielski zam knął się przed  to b ą , nie zobaczysz go 
przez czas długi, przez całe lata, nie zobaczysz ziemi, 
na k tórćj się zrodziłeś. T w e serce zwróci się do in­
szych przedm iotów ; potćm , gdy w iele czasu upłynie, 
pow rócisz do m atki, ale z duszą obojętną, zepsutą, 
z umysłem przew róconym  naukami szkoły, i z sercem  
pogrążonem  w  w ystępkach.

Najdoskonalszym nauczycielem je s t te n ,  którego 
żądają nasze sk łonności; uczeń pow inien rozum ieć 
nauczyciela; w  ich stosunku pow inna zachodzić przy­
zw oitość, czułość, zgodność; i tak to  natura usposo­
biła m atkę i dziecię. P a trz , jak starannie zbliża je  do 
siebie przez piękność, wdzięki, m łodość, lekkość umy­
s łu,  a nadew szystko , przez serce. Tutaj cierpliw ość 
odpow iada ciekawości, łagodność zuchw ałości; n ie w ia - 
dom ość dziecka nie zraża się pedantyzm em  m atki; ra—. 
czćj do tego stopnia usypia jćj w yższość, że możnaby 
powiedzieć, iż um ysł ich razem  się rozw ija. W reszcie 
ten  umysł płochy, te  skłonności do pięknego, ta żą­
dza cudowności, którą nierozsądnie ganią w  kobietach, 
powiększają harm onią między matką i dzieckiem ; 
wszystko je  zbliża, ich podobieństw o i ich różność; 
a natura w skazując kom u dała łagodność, cierpliwość,
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czu jn ość ,  jaw n ie  nam p o w i a d a ,  kom u pow ierzy ła

naszą  słabość.
W  ogólności za p o m in am y ,  że  dzieci to  tylko r o ­

zum ieją  co w id z ą ,  i to  po jm u ją  co czynią ; uczuc ie  
zawsze p op rzedza  w  n ich  p o ję c ie :  a w ięc  k to  ich uczy 
w id z ie ć ,  kto w  n ich  obudzą  czu ło ść ,  ten  potężny  
w p ły w  na nich w y w ie ra .  Cnoty nie m o ż n a  nauczyć, 
trz eb a  j ą  n a tc h n ą ć ,  a  ten  przym iot p o s iada ją  jedynie  
k ob ie ty ;  czego one  p ra g n ą ,  to  my kochać  musim y, 
i tym  sposo bem  nadają k ie runek  naszćj w oli.  L ecz 
książęta  czegóż się nauczą od ko b ie ty?  - t e g o ,  czego 
L u d w ik  od B lank i ,  L u d w ik  X II .  o d  M aryi de K leu, 
H en ry k  IV. od Joanny  d’A lb re t .  Z w szystk ich  k ró ló w , 
którzy  nosili francuzką k o ro n ę ,  trzech  tylko lud ko­
chało , i wszyscy trzej (rzecz  g od na  u w a g i)  byli w y ­
ch ow an i  przez matki.

N iech  nauczyciel zstąpi do u c z n ia , niech ukształci 
serce  re l ig i jne ,  cz łow ieka u c z c iw e g o ,  dobrego  oby­
w a te la ,  a zrobi w szystko. Czyż w  tć m  p o w o łan iu  
je s t  c o ,  czegoby kobie ta  w y k o n ać  nie m o g ła ?  któż 
lepićj n ad  m a tkę  potrafi nas nauczyć  p rzenos ić  poczci­
w o ść  nad  b og ac tw a ,  kochać  bliźnich, w sp o m a g a ć  n ie ­
szczęśliwych, w zn ieść  duszę do ź ró d ła  p iękności i n ie­

skończoności ?
N auczyciel zwyczajny radz i  i naucza , co on p rz e d ­

s taw i naszej p a m ię c i ,  to  m atka  u tw ie rd z a  w  s e r c u ;  
o na  nam  w paja  miłość  tego, w  co on  każe na m  wierzyć, 
m i łośc ią  w iedzie  naś do  cnoty.

S ław n y  S h er id an  w idząc ,  jak  m ało  dbam y o w y ­
ch o w a n ie  ko b ie t ,  a jak  ich w p ły w  je s t  w ie lk i  na  tych, 
którzy je  w y c h o w u j ą ,  p o w z ią ł  myśl, dla nich e d u k a -  
cyą n a ro d o w ą  w  Anglii u tw orzyć.  P o s ł a ł  sw ój plan 
k ró lo w e j ,  zachęcał j ą ,  aby s tan ę ła  na czele zakładu, 
i naznaczał jej ty tu ł  w ie lk ić j kancierki.  „K o b ie ty  n a ­
mi rządzą, m ów i,  starajm y się uczynić je  d o s k o n a łc m i : 
im więcój b ęd ą  miały ś w ia t ł a ,  tern bardziej będziem y 
o św iecen i .  O d  up raw y  u m y s łu  k o b ie t ,  zależy m ą ­
d rość  mężczyzny: bo na tu ra  ręk ą  kobiety  pisze w  se r ­

cu  mężczyzny. “
Myśl była w ie lka  i t r u d n o  oznaczyć , jakiby było 

m iało  w p ły w  jej w yk on an ie  na s tarą  Anglią. Z aw ie ra ła  
s i ę w n i e m  rew o lu cya  m o ra ln a  i po li tyczna: rząd  o d ro ­
dzony, zniszczenie niewoli ,  ludzkość  w  lr landyi,  o św ia ta  
w  In d y a c h ,  m ora ln ość  obok  p rzem y słu  i t. d. —  Bo 
k ob ie ta  tak  u ksz ta łco n a ,  w y ry łab y  w  se rcu  mężczy­
zny sam ą  m iłość  ewaDgieliczną i zaszczytne p o św ię ­
cenie się dla ludzkości.

N asze  je d n ak  życzenia nie sięgają ta k  w ysoko . —  
Nie w zy w am y  ani k ró ló w ,  ani kró lowych , ani a k a d e ­
mii na  p o m o c  k ra ju ,  lecz w zyw am y  w p ły w u  m a te k ;  
w p ły w u ,  k tóry  działa na s e rc e ,  k tóry  sercem  k ie ru je

u m y s ł ,  k tóry  dla zbaw ien ia  i od n o w ie n ia  św iata  p o ­
trzebu je  ty lk o ,  aby  m u  kierunek  nadano .

T en  w p ły w  je s t  w sz ę d z ie ,  w szędz ie  us ta la  nasze 
u c z u c ia ,  nasze o p in ie ,  nasze żąd ze ,  w szęd z ie  s ta ­
n o w i  nasze przeznaczenie .  „P rzysz łość  dziecka, m a ­
w ia ł  N a p o le o n ,  je s t  zaw sze  dziełem jego  m a t k i “  —  
i w ie lk i  t e n  cz łow iek  lubił pow ta rzać ,  że w in ie n  sw o je  
w y n ies ien ie  m a tce .  H is to ry a  u s p r a w ie d l iw ia  te  s ło w a  
i n ie  w sp o m in a ją c  o K a ro lu  IX . i H enryku  I V . ,  w y — 
chow aricu  K a ta rzy ny  i w y c h o w a ń c u  Joan ny  D ’a lb r e t ;  
czyż L u d w ik  X III .  n ie  by ł jak  jeg o  m atka  s ł a b y ,  n ie ­
wdzięczny i n ie szczęś l iw y ,  zaw sze  bun tow n iczy  i za­
w sze  p o d d a n y ?  czyż nie w id a ć  w  L u d w ik u  X IV . n a ­
miętności kobie ty  H iszpan k i ,  jej elegancyi za razem  
cielesnćj i ro m a n ty c z n e j , jć j  fanatycznych o k ru c ień s tw  
i tć j durny d e sp o ty c z n ś j , k tó ra  p ra g n ie ,  aby p ad ano  
p rzed  t ro n em , ja k  przed o łtarzem . M ó w ią  -—- i w ie rzę  
tem u  —  że kob ie ta ,  k tó ra  dała życie d w o m  K o rn e lo m , 
miała duszę w ie lką ,  u m y s ł  w znios ły ,  obyczaje su ro w e ,  
że  była p o d o b n ą  do m atk i G r a c h ó w ,  że to  były  d w ie  
kobie ty  jednej n a tu ry .  P r z e c iw n ie  m a tk a  m ło d e g o  
W o l t e r a ,  u szcz y p l iw a ,  d o w c ip n a ,  k ok ie tka  i e le­
g a n tk a ,  n acec h o w a ła  sw em i rysam i um y s ł  syna : za­
pali ła  jego  duszę ogniem  g w ałto w ny m , k tóry  by ł zdo l­
ny ośw iec ić  i n iszczyć, w y d a w a ć  arcydzieła  i h ań b ić  
się n iedorzecznem i żarcikami.

D w adzieśc ia  to m ó w  n ie  w ystarczy łoby  na zeb ran ie  
p rzy k ładó w  w p ły w u  matek, k tó r e  m am y w  pam ięci.  
R zućm y okiem  na w ię z ie n ie ,  w  p o ś ró d  u m ie ra j ą ­
cego t łu m u  je s t  tam  m łodzien iec  z Wysokiem i z m a r -  
szczonem cz o łe m ,  pisze os ta tn ie  sw oje  myśli. J e s t  
to  B a m a v e ,  jed en  z najw iększych  m ó w c ó w  zg rom a­
dzenia  s tan ó w , ry w a l  M irab o .  W  tćj strasznej chwili 
myśli o m atce ,  dziękuję je j za odw agę ,  k tó ra  go oży­
w i a ,  k tó ra  m u  tow arzyszyć  będzie na ru sz to w an ie .  
W  czasach rew o lucy i  to  największy da r  m atk i dla syna, 
i dla tego  pisze on do s io s try :  „ m o ja  m atka  p o w in n a  
w y c h o w y w a ć  tw o ich  s y n ó w ,  ona  im w p o i  tę  duszę 
o d w ażn ą  i w o ln ą ,  k tóra  tw orzy  ludzi i k tó ra  dla m nie  
i dla mego b ra ta  w ięcej znaczy ła ,  niż cała edukacya.“

T a  silna kobie ta  uzbro i ła  dusze sw ych  syn ów  prze­
c iw  bojaźni śm ie rc i ,  jak  gdyby przew idz ia ła  burzę , 
k tó ra  jej ich w ydrze .  —  In n e  dziecię l u d u ,  s ław ny  
K a n t ,  lubił p o w ta rz a ć ,  że w szystko  w in ien  s ta ran io m  
m atki.  T a  czcigodna kobieta ,  chociaż bez ośw iecen ia ,  
w ych o w a ła  go w  największćj m ądrości ,  w  m o ra ln ośc i  
i cnocie .  Na przechadzce  tłum aczyła  m u przy  p o m o ­
cy zd ro w eg o  ro z s ą d k u  w szys tko ,  co w idz ia ła  c udo­
w n eg o  w  na tu rze  i tym sposobem  n a tc h n ę ła  m u  m i­
ło ść  B og a ,  S tw ó rcy .  —  „N ie  zap om n ę  nigdy, m a w ia ł
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K a n t  w  sw ej starości, ona zasiała to  dobre ,  k tó re  jes t

w  mej duszy .“  _ , .
K ie  mniej szczęś liw ie ,  jak  dziecię  z k e m g s b e rg u ,  

o d e b ra ł  take  sławny Cuvier od m atki p ie rw szo  nauki,  
k tó r e  rozw inęły  jego umysł.  Ins tynk tem  czysto m a ­
c ie rzyń sk im , sk ie ro w a ła  jego p o p ę d  ku bad an iu  n a ­
tury . „R y so w a łem  pod  jej okiem, m ó w i Cuvier w  sw ych  
pam iętn ikach  fam ilijnych, i czytałem jej g łośno  h i s t o -  
ryą i l ie ra turę .  Tym spo so bem  w zb u d z iła  w e  mnie 
chęć  do czytania i c iekaw ość w szystk iego ,  co było 
sprężyn*  m ego ży c ia . -  W ie lk i  cz łow iek  p rzyznaw ał 
m a tce  całe szczęście sw ych  nauk i ca łą  ch w ałę  s w y c i

spostrzeżeń . .
Lecz najlepszy p rz y k ła d ,  o ile ten  w p ły w  je s t

s ta n o w c z y m ,  p rzeds taw ia ją  nam  dw aj poeci tego 
w ie k u :  J e d n e m u  srogie  p rzeznaczenie  da ło  m atkę
u szczyp liw ą ,  p e łn ą  dumy i g ry m a só w ,  n ie rozsądną ,  
k tó re j  ciasny u m ysł ogran iczał się tylko proznoscią  
i n ienaw iścią .  B yła  to  m atka  bez litości nad  m edo 
łę s tw e m  sw eg o  dziecka , k tó ra  się z m ćm  drażni, 
szczypie ,  b i je ,  p ieśc i ,  pogardza  n ie m ,  później prze 
k lina. T e  tr a w ią c e  nam iętności kobiety, u tk w iły  głę 
bo ko  w  sercu  m łodego  cz łow ieka ; n ien aw iść  i pycha, 
g n ie w  i pogarda ,  b u rz ą  się w  n iem , a p o te m  jak  ro z ­
p a lo n a  law a  w u lk a n u  ro z lew a ją  się n a  św ia t  po tokam i

p iek ie lnś j  harm onii .
D ru g iem u  poec ie  było przeznaczenie  życzliwsze, daje 

m u  m atkę  czułą  bez s łabośc i ,  pobożną  bez b igo tery i ;  
j e d n e  z tych kobie t  rzadk ich ,  k tó re  s łużą  za przykład 
ś w ia t u :  T a  kobie ta  m ło d a ,  p ięk n a ,  o św ie c o n a ,  ro ­
z lew a na sw ego  syna cały u ro k  m iłośc i.  C no ta ,  k tó rą  
w p a ja  w  n ieg o ,  m o d l i tw a ,  k tórej go uczy , nietylko 
m ó w ią  do rozum u, ale w ciskają  się do jego duszy, są 
przyczyną tej boskiej h a r m o n i i , k tó ra  w zn o s i  się do 
niebios'. A  tak  od kolebki o toczone  p rzykładam i n a j­
czulszej miłości, w dzięczne  dziecię idzie d rogam i cnoty 
pod  p rz e w o d n ic tw e m  m a tk i ,  g ieniusz jego jak w o n n e  
kadzidło  roz lew a sw ój zapach po  z iem i, pali się tylko

dla n ieba. ,
S prób u jc ie  teraz m o ra łam i szkolnemi albo ii lozohą

zmienić w p ły w  m a tk i ,  sp róbu jc ie  p rzerob ić  B irona 
i Lam artina , a z ap ew n e  będzie  zapóźno : dusza juz  na­
p e łn io n a ,  m a te ry a  w zięła  sw ój k sz ta ł t ,  a nam iętności 
m otki stały się d rugą naszą n a tu rą .  A  jednak  ta siła 
zaw sze działająca i w id oczn a ,  miłość  niezm ienna, w ola  
tw ó rcza ,  jedyna ,  k tóra  na ziemi p ragn ie  naszego szczę­
śc ia ,  n ie  m iała  s tosow nego  k ie runku  z b raku  św ia t ła

i w y ch o w an ia  !
S ło w em , czćm że je s t  dziecię dla nauczyciela? g łu ­

pcem , którego trz e b a  uczyć. —  Czćm je s t  dziecię dla 
m a tk i?  duszą, k tó rą  należy wykształcić. D obry  n a u ­

czyciel w y c h o w a  dobrego  ucz n ia ,  ale m atka w y ch o w a  
tvlko c z ło w ie k a :  w  tein leży różnica ich p o s łan n ic tw a ;  
z tąd  w y p a d a ,  że w yc h o w an ie  dzieci ze w szystk iem  
należy do m a t k i , a  jeżeli mężczyźni przywłaszczyli j e  
sobie, to  dla  tego, że pomięszali w y c h o w a n ie  z o św ie ­
cen iem  , rzeczy z g ru n tu  różniące  się i k tó re  należy 
rozdzielić, bo o św iecen ie  m oże  być p rze ry w an e ,  p rze­
chodzić  z jednych  rąk  do d ru g ic h ,  lecz w y c h o w a n ie  
p o w in n o  pochodzić  od jednć j o s o b y :  kto je  p rze ryw a , 
kto opuszcza, zacząwszy je, zobaczy sw oje  dziecię  g inące 
w  niezliczonych b łędach ,  a lbo  co jeszcze  gorzej, w  o b o ­

ję tno śc i  ku  p raw dzie .

N ie  szukajmy w ięc  nauczyciela z e w n ą trz  rodziny, 
u w a ln ia  nas od tego na tu ra ,  p rzeds taw ia jąc  najlepsze­
g o ;  znajdziemy go w s z ę d z ie ,  w  chacie u b o g ieg o ,  jak  
w  pa łacu  bogacza, w szędzie  ró w n ie  doskonałego , z r ó -  
w n e m  p o św ięcen iem . —  M ło d e  m a t k i , m łod e  m a ł­
żonki! n iech  su ro w y  ty tu ł  nauczyciela nie poże ra  w a ­
szej s ł a b o ś c i ! n ie  zachęcam  w a s  do nauk  ped an ty ­
czn y ch ,  do p o w inn ośc i  s u r o w y c h ,  do szczęścia chcę 
w a s  z a p ro w a d z ić :  W a s z e  p ra w a ,  w aszą  po tęgę ,  w a ­
szą w ładzę  w a m  p rz e d s ta w ia m ,  w zy w a jąc  w a s  do 
p rzeb ieżen ia  szczęsnej d rogi cnoty i miłości, U stóp 
w aszy ch  b łagam  i p ro s z ę  o pokój ś w ia t a ,  o po rząd ek  
r o d z in ,  c h w a łę  w aszych  dzieci i o szczęście ludzkości.

M oże  dusze nie ro z w a ż n e  o skarżą  m n ie ,  że chcę 
w skrzes ić  kobiety,  u czo n e  szkolarki. N iech  się u s p o ­
k o ją :  p rzy p ad k o w an ie ,  jak  m ó w i M o n ta ig n e ,  n ie  jes t  
celem tego dzieła. Z ostaw ia jąc  prze to  na s t ro n ie  
wszystkie  p race  p am ię c io w e ,  k tó re  należą do nauczy­
cieli, w zy w am  kobiety, ażeby wzięły na siebie w y c h o ­
w a n ie  w yższe ,  nadając  ruch  duszy. Skreś lę  jego ży­
w io ły ,  po łożę  zasady ,  ro z w in ę  n a u k ę ,  a to  w  tym 
celu ,’ aby droga  raz w sk azana  przy po m o cy  jedynie  
s e rca ,  z ła tw o śc ią  m ogła  być przebytą .  L ecz w s t ę ­
p u jąc  na tę  d ro g ę ,  po trzeb a  zbadać  p o tę g ę ,  którćj 
używ am y. W  up łyn ionym  w iek u  kobiety  m atkam i 
tylko b y ły ,  a jed n ak  rządziły św ia te m ,  w  w ieku  b ie ­
żącym b ędą  czemś w ięcć j ,  b ę d ą  o b y w a te lk a m i;  a ten  
ty tu ł ,  k tóry  ich zachęca do nabycia w ięcej św ia t ła  
i więcćj ro zw ag i ,  nada im n o w e  pan ow an ie .

(Z  francuzkiego pani A im e M artin , 
tłum aczenie W ięckow skiego .)
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F A U S T ,
T r a g e d y a  Goethego.

Tłumaczenie z niemieckiego A lfonsa Walickiego.  —  Z  26 ci u 
rycinami i m uzyką księcia Antoniego R adziw iłła . 

W iln o , u  Jó ze fa  Z aw adzk iego . 4844.

J u i oddawna życzeniem było polskiej publiczności, 
posiadać tłóinaczenia wzorowe arcydzieł zagranicznych. 
Widzieliśmy też wiele, które spełniły w części życze­
nia nasze. S z e k s p i r ,  S z y l l e r ,  ukazali się w nie­
których swych utworach dość w'iernie i czysto prze­
łożeni na nasz język. A teraz przed innćmi położyć 
możemy tłumaczenie A. W a l i c k i e g o ,  Fausta 
G o e t h e g o .  Kto zna trudności, które są połą­
czone przy oddaniu wiernem dzieła, jakiem jest Faust 
Goethego, przy tyeh własnościach i głębiach ducha 
niemieckiego, który odbija się w  całej swej świetności 
w  tym utw orze, ten przyzna, że wielkie było zadanie 
dla tłumacza, który postanowił przelać to arcydzieło 
niemieckiej sztuki na nasz język. Między kilku tłu­
maczeniami tegoż samego utw oru , które posiadamy 
w  rękopisach, żadne nie zbliża się tyle do oryginału, tak 
co do wierności przedmiotu, jakotćż czystości języka 
polskiego, co wyszłe w Wilnie, pracą A. Walickiego. 
Cieszymy się , że literatura polska o jeden piękny 
przekład wzbogaciła się więcej. Dajemy na dowód 
wyjątek z pierwszej sceny.

ar o  c.
W  wysokiej, sklepionej, wązkiej, gotyckiej komnacie F a u s t  

niespokojny w  krześle p rzed  pulpitem .

F A D S T.
Toż wreszcie, ach! Filozofią,

Jurystykę, M edycynę,
I ,  niestety! Teologią 
Zdrabowałem w  ciężkim trudzie.
I czegóż się nauczyłem?
Głupi jestem , tak jak  byłem.
Jestem Magistrem, Doktorem.
Rok dziesiąty jednym torem 
W  górę, na dół po tej drodze 
Ucznie moje za nos wodzę.
I sam w idzę, jak  błahe są nasze mądrości.
Serce pęka się ze złości.
Jużciż ja  więcej jestem , jak  te szkolne żaki,
Te Magistry, Doktory, P ra ła ty , Pism aki:
W ątpliwości nie mam, skrupułów nie roję,
P iek ła , djabłów się nie boję,
Ależ i szczęścia na świecie już nie mam;
Poznać cokolwiek do gruntu nie mniemam.
Już mię żądza nie łudzi
U czyć, popraw iać i nawracać ludzi.
Skarbów ni złota sobie nie zyskałem,
Ni sław y, ni wielkości świata nie zjednałem.

Co po takiem psiem życiu? Już mi cierpliwości 
Nadal tak zostać nie staje.
Przeto się czarnej nauce oddaję,
Aby mi duchów usta i siła 
Jaką tajemnic zasłonę odkryła,
By w krwawym pocie już nie suszyć głowy,
Jak  dla nieznanej rzeczy mieć frazes gotowy.
Chcę wreszcie poznać co jes t świata dusza, 
D ojrzeć siłę , co go wzrusza,
Moce działaw cze, życia nasiona wyświecić,
Ze czczych słów  próżnych wyrazów nie klecić.

T y , jasna  pełnio m iesiąca!
0  bodajbyś dzisiaj końca
Męczarni mojej dojrzała. Nieraz cię witałem,
Gdy o północy tutaj doczekałem.
1 tyś mię z za ksiąg stosów, wśród papierów liku, 
Smętny kollcgo, znalazł przy stoliku.
Czemuż nie mogę wśród twojej jasności 
Błąkać po gór wysokości,
Lub w  pieczarach z duchy baw ić;
Z tobą zbiegać łąki, pole ,
I otrząsłszy nauk mole,
W  twej się rosie rzeżw ić, pławić?

Przebóg! dotąd w tern więzieniu,
Ciasnem, duszącein sklepieniu,
Gdzie sam jasny  blask księżyca 
Mdło przez barwy szkieł prześwieca;
Zakopany w  ten ksiąg stos,
Gdzie mól gryzie, pył narósł;
W  plikach papier zakopcony,
P od  sklepieniem natłoczony;
W koło flaszkami, bańkami 
O staw ion, instrumentami,
Gdzie przodków cała chudoba.
Otóż to świat! — I toz to jes t świat!

Jeszcze pytasz, czemu serce 
Tak w twem łonie głucho bije?
D la czego tętno życia w iskierce 
N iewyjaśniona boleść bez ustanku ryje ?
W szak Bóg człeka w śród przyrody,
I do życia wyprowadził.
Tyś się wśród tęchłej zagrody,
W śród kościotrupów osadził.

Uciekaj ztąd w świat szeroki;
Z tej cudownej księgi karty,
Co własną ręką skreślił Nostradam głęboki,
Czerpaj żywot n iezatarty!
I gdy się ciał niebieskich przypatrzysz biegowi, 
Gdy ciebie sama natura oświeci,
W tenczas się nowa jasność w twej duszy roznieci, 
W  tern, co duch mówi duchowi,
Jako żmudnych myśli znojem 
Świętych znaków wyraz badać.
Duchy, co wkoło mnie ulatacie rojem!
Jeżeli mię słyszycie, chciejcie odpowiadać.

(Otwiera księgę i postrzega znak Makrokosmu).
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O jak  potężne siły 
Rzeźwią wszystkie zmysły moje!
Jak  obfite życia zdroje ,
Biegną ożywną mocą przez nerw y i żyły.
Czyli samego Boga dłonie skreśliły to znaki,
Co wewnętrzne burze tłumią?
Zkqd mi do seroa płynie powab taki!
Cóż tak cudownie wyjaśnić mi umie 
Siły okrążającej mię zewsząd natury?
Czy ja  bóg jaki? Zkąd ta jasność nowa?
W  tych jasnych rysach widzę należycie 
I czytam przyrodzenia tajemnicze życie.
Teraz pojmuję wielkie mędrca słow a:

„Św iat duchów niezbadany,
„Tw ój zmysł ciemny, martwe serce;
„Śmiało dąż niezmordowany,

„Zapalaj pierś twą ziemską w jutrzenki iskierce.14

f  W patruje się rv znak).

Jak się wszystko w jedność wije.
Jedno w  drugiem działa, żyje!
Niebiańskie moce do góry i z góry 

Biegą i wzajem złote naczynia podają,
Błogiemi pióry 

Z nieba na ziemię spadają,
I w  harmonijnym dźwięku ten świat przenikają.
Ach! co za widok! czemuż widok tylko?
Jak  cię doścignąć? nieścigła przyrodo! ^
Gdzież mi znaleźć w as, piersi, skąd się żywot sączy, 
Gdzie społem niebo i ziemia się łączy,
Dokąd omdlałe serce tęskne czucia wiodą?
W y zdrój i napój, a ja  usycham daremnie.

(Zniechęcony przewraca księgę i widzi znak ducha ziemi).

0  jakże wcale nowe ztąd wrażeenie biorę!
Duchu ziemi! żeś ty mi blizszy, ja  to czuję,
Noweini siły nanowo wzlatuję,
1 jak  nowem winem gorę.
Czuję odwagę wśród świata się rzucić,
Niedole ziemi, szczęście ziemi dźwigać,,
Z burzami świata się kłócić,
I w  skołatanym statku się nie wzdrygać,
Chmury nademną się zbiegły,
Miesiąca światło zciemnieje,
Lampa gaśnie i swąd zieje,
Jaskrawe promienie 
U latują nad mą głową,
Strach upada ze sklepienia 
I mrowie przechodzi po mnie.
Czuję c ię , jużeś przybył, ubłagany duchu!
Odsłoń się!
I cóż tak miota sercem rozburzonem?
N a uczucia niedoznane 
Zmysły moje wytężone.
Ku tobie tętni każde serca mego drgnienie.
Objaw się , musisz, choćby na moje zniszczenie!

ROZMAITOŚCI.
P o e t a  n i e n a w i d z ą c y  ś l u b ó w  m a ł ż e ń s k i c h .  

P rzed kilku tygodniami umarł W . Beckford, znako­
mity poeta ,  słynny w  Anglii z ogromnego swego 
majątku. W  młodym wieku podróżował po Szw aj-  
caryi i Włoszech. W  Lozannie zatrzymały go na dni 
kilka niepogody i dowiedział się tam o bibliotece 
całój G ibbona,  którą mieszkaniec jeden tego miasta 
posiadał. Bez namysłu kupił tę  bibliotekę sławnego 
dziejopisarza, składającą się z 10,000 tomów, i wy­
jechał nazajutrz, bo deszcz usta ł,  zabierając jedynie 
ze sobą klucz od biblioteki. Nigdy też jej nie w i­
dział; dwadzieścia lat była zamkniętą i aby o niej 
nie myśleć, podarował ją  bogatemu obywatelowi ge­
newskiemu, który m u jakąś małą wyświadczył przysługę.

W ybudow ał sławny pałac Fon th il l ,  koszta bu­
dowy i ozdób wyniosły 5 milijonów ta larów. Tam 
dawał bale i uroczystości,  jakich Anglija dotąd nie 
widziała. Zaprosił jednego razu 4000 osób razem 
i wszystkich uraczył. W stajniach miał przeszło 120 
koni nadzwyczajnćj wartośc i,  a w  służbie jego było 
trzydziestu kucharzy. Naraz wyjechał,  n iepożegna- 
wszy się z nikim i udał się na dłuższy czas do P o r ­
tugalii. R ów nie  nagle powrócił  i ożenił się z młodą 
ubogą dziewczyną. Przyjście na św iat córki,  pozba­
w iło  ją  życia, a Beckford postanowił odtąd nigdy się 
nie żenić. Napróżno starały się najpierwsze domy 
o jego oświadczenie, sam opowiada o jednem zajściu

takowćm. . . .
„Księżna Gordon koniecznie chciała mmc mtec 

za zięcia; nie zważała na żadne trudności ,  bo zwy­
kła wszystkiego dokonać, co zamierzyła. Dowiedzia­
łem się, że odniechcenia przejeżdżać będzie koło 
Fon th il l ,  z zamiarem odwiedzenia mnie. Postano­
wiłem dać jćj małą nauczkę. Rozkazałem przyjąć ją 
jak najświetniój i wszystko tak urządziłem, aby miała 
wielkie wyobrażenie o mojój chojności i bogactwach. 
Skorom ujrzał jej pojazdy, schowałem się do mojego 
pokoju, w  którym umieszczono naprzód mnóstwo 
książek, aby czas słodziej przepędzić. Mój burgrabia 
odebrał sw e przepisy i oświadczył, że teraz zam­
knąłem się i z nikim nie chcę się widzieć, że często 
w ta k ić m  bywałem usposobieniu, z którego me łatwo 
mnie wywieśdź. Do mnie się dostać rzeczą niepo­
dobną, że w  takich razach surowo zakazanóm było 
narażać mnie na niepokój, a naw et gdyby król sam 
przybył, nie pokazałbym się jemu.“

„Księżna nie dała się tern odstraszyć; obejrzała 
część pałacu,  przechodziła ogród, oglądała i podzi­
wiała w  nim wszystko. Na drugi dzień, pierwsze



176

było je j  p y ta n ie :  „co  pan  sądzisz ,  pokaże  n am  się 
p an  B eckfo rd?  —  Ż a łu ję ,  odpow iedz ia ł  bu rg rab ia ,  
n ie  m o gę  dać p e w n ć j  o d p o w ied z i ;  t r u d n o  je s t  p rz e ­
w idz ieć  co pan  Beckford  uczyni,  spodz iew am  się j e ­
d n a k ,  że się wychyli ze sw eg o  ukrycia. Czy pani 
życzysz sobie obejrzyć  park  dzisiaj? P o jazd  stoi go­
tow y . P o k a z y w a n o  jej po tem  w szystko ze s t r o n  naj­
p ięknie jszych ,  tak  iż z u p ra gn ien ia  księżna gorzała, 
aby  m nie  ty lko  ujrzyć i uw ik łać  w  sieci małżeńskiej. 
O b lega ła  mój p o k ó j ,  j a  tćż z mój s tron y  tak  się przy­
g o to w a łem , aby  mnie z g ło d u  n ie  p rzym usiła  do k a -  
p itu lacyi.“  —

M oże  pan  Beckford pokaże się ju t ro ?  myślała 
codzień  księżna , chcąc się pocieszyć i uzb ro ić  w  m ę z -  
tw o  c ierp liw ośc i.  R a n e k  z aw ita ł  i p rz eszed ł ,  a m nie  
n ie  m a  i nie ma. T rzynaście  dni b aw iła  w  mym pa­
ł a c u ,  nako n iec  p rzekonała  s i ę ,  że śm ieszną  od g ry w a  
ro l ę  i że n ie  ma p o d o b ie ń s tw a ,  abym  się jej ukazał. 
W y jec h a ła  p rze to  z na jw iększym  g n ie w e m  i zacię­
tością  na  mnie.

N o w a  o p e ra ,  k tó rą  M e y e rb e e r  pisze na o tw a rc ie  
n o w eg o  d o m u  o pery  w  Berlin ie  m a  za p rzedm io t :  
„ H u s y tó w  p o d  N aum bu rg iem . “

Chem ia  z a p ew n e  d o p ro w a d z i  n ako n iec  do w y p a d ­
kó w , do jak ich  w zdychali daw n i alchemiści, to  je s t  do 
ro b ien ia  d ia m e n tó w ,  z ło ta  i t. d. S ła w n y  chemik 
berliński M itscherlich  po kazy w ał  na zg rom adzen iu  ak a ­
demii um ieję tności w  P a ry ż u  m inera ły  w ła sn e j  roboty , 
k tó re  zupełnie  tak  w yg ląd a ją  i z tych sam ych składają  
się częśc i ,  co w z ro s łe  w  ta jem nicach  natury .  D ia ­
m en ty  i inne  kam ien ie  drog ie  ro b ią  jak  w ia d o m o  w e  
Francyi tak  .podobne do p raw dziw ych ,  iż tylko znaw cy 
z ap om o cą  do św iadczeń  m o g ą  się p rzek on ać  o ich na­
ś ladow an iu ,  dla  tego tóż D am y  nie w ah a ją  się ich n o ­
sić zamiast p raw d z iw ych .

Zapałki do flint i k a ra b in ó w  te raz  tyle u p o w s z e ­
chn io ne ,  są d a w n ym  w ynalazk iem . W  tych dniach 
zm arły  szkocki d u c h o w n y ,  p rzed łoży ł  w  ro k u  1 8 0 6 .  
to  sw oje  odkrycie  ó w c z a so w e m u  m in is te rs tw u  w o jn y ,  
k tó re  zezw oliło  na do św iadczen ia ,  lecz na jego  w łasny  
koszt i ośw iadczyło  nakon iec ,  że w ynalazek  ten  nie  
m oże się w ca le  przydać do ce ló w  w o jsko w y ch .

M O D Y .
P ary ż , dnia 14. Października 1844. 

K apelusze  jes ienn ne  i z im o w e  w ię c ś j  są  te raz  
o tw a r te  u  o b w o d u ,  aniżeli daw nić j .  W szys tk ie  zdo­

bią p ióram i. W idz ie l iśm y  p iękny  kapelusz  a tła so w y , 
w  ko lorze  s ta l i ,  podszyty  ró żo w y m  atłasem .

Płaszcze także się u kaza ły ,  mniój dla z im na ,  w i ę ­
cej dla  p o kazan ia ,  jak im  je  nosić k ro jem  będą. S po­
strzeg liśm y n. p. płaszcz z czarnego a t ła su ,  z rob iony  
szlafroczkowym sposobem ,- ze stanik iem i p rz ep ask ą ;  
pe le ry na  z ty łu  dosyć d uża ,  w yg ląda ła  naksz ta łt  chu­
stki z w ie lk iem i w y ło g a m i ,  k tó re  guzikam i są u m o ­
cow an e .

U b ió r  na  w yjśc ie .  K ape lusz  a tłasow y z b ia łem  
słania jącem  się p ió r e m ;  szlafroczek z j e d n o k o lo ro w e ­
go lśn iącego  je d w a b iu ,  ze s tan ik iem  obcisłym i w y ­
so k im , u  s tan ika  i p rzecięć  na p o w ło ce  je d w a b n e  
borty . Na nim ta k  z w an y  c h a te la in e - sz la f ro k ,  p ew ien  
rodzaj p łaszcza, z ak sam itu  i g ro n o s ta i ,  ze s tan ik iem  
k lo ty ld y ,  k tó ry  ok rąg ło  zachodzi około  b ioder .  G ro ­
no s ta je  tw o rz ą  p e le r y n ę ;  p ó łob sze rn e  ręk aw y  z w y ło ­
gam i g ro n o s ta jo w em i .

U b ió r  na przechadzkę  i wizyty. Ściągany kapelusz 
z a t ł a su ,  w ązk ą  b lo n d y n ą  o rz u c o n y ,  zdobny  z b o k u  
aksam itnem i w s tą ż k a m i;  szlafrok n aksz ta łt  tych, k tó re  
w  ro k u  1814. n oszo n o ,  z czarnego  atłasu z w ysok im  
sz ty w ny m  s tan ik iem  i p ó ło b sz e rn em i r ę k a w a m i ,  k tó ­
r e  n a  przodz ie  są  o tw a r t e  i s z n u ro w a n e .  Z p rz o d u  
na  s taniku szeroki pas z k u n ,  z p o d o b n y m  kołn ie rzem , 
p o d o b n e  w yłog i  i d w a  pasy na  p o w ło c e  z kun. P o d  
spo dem  suknia  zwyczajna.

U b ió r  na  wizyty. S ukn ia  w y so k o  zachodząca  
z j e d w a b iu ,  zd ob na  na przodzie zak ła dk am i,  k tó re  na  
s tan ik u  p e w ie n  rodzaj s tanika  tw o r z ą ,  u  gó ry  w ązk ie  
r ę k a w y ,  po w iększa jące  się ku  d o ło w i ,  i zam ias t  u  r ę ­
ki być o k rąg łem i ,  kończą  się w  grecką sznepkę ze 
s to so w n ą  zakładką. P rzez  zdłużny o tw ó r  u  łokci w i ­
dać  p o d rę k a w y  h a f to w an e .  P o w ło k a  ' p o d o bn em i 
ozdob iona  b ufkam i,  k tó re  k u  d o łow i zw iększają  się. 
K ap e lu sz  z kw ia tam i.

U b ió r  ba low y. S u k n ia  ze sz tyw nym  stanik iem, 
po  trzy k ro ć  ob u fkow anym  w  k sz ta ł t  b e r ty ;  małe 
i b u fk o w an e  r ę k a w y ;  w  ś ro d k u  stanika buk ie t  róż , 
n a  rę k a w a c h  po jedyńczo ró że  rozsiane. Na pow łoce  
d w a  rzędy  bufek ,  zw iększających się ku d o ło w i ,  ria 
k tó rych  ró ż e  w  re g u la rn y c h  odstępach. P ó łd łu g ie  
rękaw iczk i .  Su ty  w ach la rz .

S tró j  w ło s ó w  ś red n io w y so k i ,  z b a rb e k  k o ro n k o ­
w ych  i W stążek m o g ad o r  zw an ych ,  lub  z łożony  z a l­
bańsk iego  toczku  szne lo w ego  i złotćj p lecionki.

Objaśnienie ryciny.
1. F r a k  z szerokiem i w yłog am i i dość  w ązk iem i p o ­

ła m i ,  kamizelka p ikow a.
2. K ap e lu sz  a t ła so w y ,  zd obny  ru lkam i w s tążk o w em i 

i ra jsk im  ptakiem . J e d w a b n a  suknią. Szarfa a l­
bańska.

3. S tró j  g łow y z k o ro n ek  i w s tą ż e k ;  suknia  j e d w a ­
b n a ,  o rzu co na  koronkam i.

Redaktor : N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


